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Wspomniawszy wczoraj o świeżych dwóch 
wstępnych artykułach berlińskiego dziennikar- 
stwa w kwestyi językowej, zastanawialiśmy 
się nieco dłużej nad teoryą zdrady cywiliza­
cyjnej wVolks Zeitung wyłożoną. Zwracamy 

j się dziś do artykułu ministeryalnéj Preus- 
sische Zeitung, który krócićj zbyć się
godzi.

Pruska Gazeta dawszy u wstępu po 
swojemu odprawę ubolewaniom demokratycz­
nej koleżanki nad nieskarconemi dotąd ma­
tactwami policyi poznańskiej, pochwala zre­
sztą to, co ten dzienniczek o samójźe kwestyi 
językowej napisał. Pod koniec kategorycznym 
orzeka tonem:

„Językiem urzędowym w prowincyi po­
znańskiej jest i pozostać musi język niemie­
cki; w nim to znoszą się władze między sobą. 
Natomiast Polak języka niemieckiego nie po­
siadający, albo któremu trudno w nim się po­
rozumieć, może żądać ażeby mu polskie da­
wano tłómaczenie, lub żeby mu ojczystego 
pozwolono używać języka. Zasadę tę już 
wypowiedział regulamin z roku 1832, za naj- 
wyższóm wydany zatwierdzeniem, który więc 
moc obowięzującą prawa posiada; przy niej 
téz i na przyszłość się pozostanie.”'.

Dziennik ministeryalny zamyka rzecz swoję, 
zapowiadając to, o czóm już pan Bonin de- 
putacyi polskiej z daleka napomykał. „Gdyby 
się wykazać miało,“ powiada, „że istniejące 
przepisy nie wystarczają wszędzie, rząd z pe­
wnością nie omieszka chwycić się drogi pra- 

5 wodawczój dla uzupełnienia zachodzących nie­
dostatków.“

Trudno zaiste bardziéj dyskredytować po­
wagę rządową, jak to czyni dziennik, który, 
słusznie czy niesłusznie, w to niewchodzim, 
uchodzi wśród berlińskiej publicystyki za po-

2 ufny organ ministeryalny.
Z dwojga jedno: albo Preussische Zei­

tung upoważniona jest w istocie do wyra­
żenia myśli i zamiarów ministeryalnycb, a 
Wtedy dziwne gotuje ona ministrowi spraw 
Wewnętrznych, hrabiemu Schwerinowi, poło­
żenie, zadając kłamstwo uroczyście i publicz­
nie danemu przez niego oświadczeniu; albo 

17 to co pisze jest tylko wyrazem mądrości, 
wiedzy i opinii swoich redaktorów, a wtedy 
Wypadałoby rządowi, rychło i głośno zaprze- 

- czyć wszelakiemu spólnictwu z tak niezręcz-
" nemi obrońcami.

¡9 Zatrzymajmy się chwilę nad pierwszém 
Przypuszczeniem. Minister spraw wewnętrz- 
nyob, p. hr. Schwerin, oświadczył publicznie, 
głośno i uroczyście na posiedzeniu izby po­
selskiej z dnia 3 maja r, b., jak o tém urzę- 
owe sprawozdanie stenograficzne przekonywa: 

prowincyi poznańskiej postępują wedle
_praw krajowych, i to co polskiej narodowości 
^zapewniono w patencie przy okupacyi, jest 
9g dotrzymywane i nadal będzie przestrzegane.“ 

o prawa krajowe, co patent okupacyjny w 
J mierze stanowią, wiadomo każdemu do 

®yta; a stanowią one całkiem co innego, jak 
co Pruska Gazeta dziś w tonie tak ka­

tegorycznym wypowiada i zapowiada. Godziż 
się nam przypuszczać, żeby minister pruski, 
niemiecki hrabia i szlachcic pomorski, słowem 
pan hr. Schwerin, tak mało przywięzywał 
wagi do własnych oświadczeń uroczystych? 
Nie zaiste! nie godzi się. Pozostaje więc 
nam tylko przyjąć, że Gazeta Pruska swoję 
własną mądrość i opinią tu złożyła, w chęci, 
a jesteśmy pewni, że w daremnej chęci, po­
pchnięcia pana ministra do sprzeniewierzenia 
się własnym słowom.

Zobaczmy teraz jaki jest stopień prawdzi­
wości i godności wtem, co Pruska Gazeta 
o kwestyi językowej plecie, i czy niesłusznie 
powiedzieliśmy, źę powaga rządowa wymaga 
głośnego wyparcia się solidarności z takiemi 
obrońcami.

I tak, twierdzi ona, że językiem urzędo­
wym w W. Ks. Poznańskiem (czyli w pro­
wincyi poznańskiej, wedle ulubionego dzisiej­
szemu systemowi rządowemu wyrażenia) jest 
niemiecki język. Otóż jestto fałsz wierutny. 
Prawa z roku 1815 i 1817 wyraźnie mieć 
chcą oba języki krajowe, niemiecki i polski, 
językiem urzędowym. Mianowicie § 143 obo­
wiązującej po dziś dzień ustawy z dnia 9 
lutego 1817 powiada: „Ze względu na strony 
obadwa języki, tak niemiecki jak polski, urzę- 
dowemi w sądach są językami.”

Pruska Gazeta dodaje, że język niemie­
cki nie. tylko jest, ale także pozostać musi 
językiem urzędowym. To już sięga oczywiście 
przyszłości. Kto jednak na tak małą zasłu­
guje wiarę co do czasu teraźniejszości, tern 
mniejsze może sobie rościć prawo, żeby przy- 
więzywano jakąś wagę do jego zapowiedzi. 
Zresztą przypuściwszy nawet, że się ta zapo­
wiedź sprawdzi (boć wszystko na świecie 
przypuszczać można), byłby to tylko nowy 
gwałt prawom narodowości polskiej zadany, 
a nie co innego. Słabszemu wypadnie natu­
ralnie uledz, ale ministerstwo co sobie takie­
go gwałtu pozwoli, będzie przynajmniej rau- 
siało rozstać się przy tej sposobności z pro- 
gramatem rządzenia wedle praw istniejących, 
a nie wedle zachcianek i tendencyi polity­
cznych.

Dalej, Pruska Gazeta stawia jako normę 
i granicę praw narodowości polskiej w W. Ks. 
Poznańskiem, że ma być wolno Polakom po­
rozumiewać się po polsku, ilekroć inaczćj po­
rozumieć się im niepodobna lub trudno. Otóż 
powtarzaliśmy już wielokrotnie, że sprowadza­
nie to praw języka polskiego w W. Ks. Po­
znańskiem do miary jaka wszystkim językom na 
całym świecie z natury rzeczy służy, może od­
powiadać zachciankom germanizatorów, ale 
sprzeciwia się istniejącym prawom krajowym, 
zaręczeniom monarszym i międzynarodowym 
stypulacyom. A jeśli Pruska Gazeta dodaje 
źe tę zasadę postawił już regulamin z 3832, jestto 
znowu wierutnym fałszem, bo regulamin powo­
łany całkiem odmienną stawia zasadę, prze­
pisując w § 2 pod literą b: „Rozporządzenia 
wychodzące z urzędu bez poprzedniego po­
dania, pisane będą zwykle do wszystkich kra­
jowców, bez różnicy czy są niemieckiego 
lub polskiego rodu, po niemiecku z dołą­

czonym przekładem polskim.“ Zasadą więc 
Przyjętą przez ów administracyjny regulamin, 
jakkolwiek wyszły z niemczącego systemu 
pana Flottwella, jest, że nawet do niemieckich 
mieszkańców W. Ks. Poznańskiego w dwóch 
językach urzędy pisać winny; potem dopiero 
następują dwa wyjątki od tego ogólnego pra­
widła.

Pruska więc Gazeta dokumentuje w tych 
kilku swoich kategorycznych orzeczeniach, 
które z taką arogancyą i pewnością łatwo­
wiernym czytelnikom w oczy ciskać się od­
waża, albo najgrubszą ignorancyą rzeczy, 
praw j przepisów, o których decydować z par- 
tesu jej się zachciało, albo też, co gorsza, 
rozmyślne i zuchwałe kłamstwo, W jednym i 
drugim przypadku powaga rządu zdawałaby 
się wymagać zrucenia z siebie wszelakiej so­
lidarności z wyroczniami, na takich opartemi 
podstawach,

Jeśliby wreszcie to co Pruska Gazeta za­
powiada o chwyceniu się drogi prawodawczej, 
miało chcieć się kiedyś sprawdzić, powiemy 
wtedy nasze zdanie w tej mierze.

Zapuściwszy się już raz w uwagi nad ar­
tykułami berlińskiego dziennikarstwa w kwe­
styi najbliżej nas dotyczącej, przemilczeć nie 
możem tego co piszą z Poznania do berliń­
skiej Deutsche Zeitung (nr. 59). Kore­
spondent tego dziennika daje do zrozumienia, 
że przywódzcy polskiego i niezależnego nie­
mieckiego stronnictwa w W. Ks. Poznańskiem, 
gotują zbliżenie dwóch zwaśnionych żywiołów. 
Pochop do tego dać mieli Niemcy w połą­
czeniu z kilku konserwatystami. Uznawszy, 
ze tendencyjna walka jaką biurokracya prze­
ciwko polskiej wiedzie narodowości, najnie- 
słuszniej ściąga na całą ludność niemiecką 
pozór zaprzeczania Polakom praw im służą­
cych, chcą oni zrzucić z siebie tę niepożą­
daną solidarność i pożądane sprowadzić z pol- 
skiemi mieszkańcami porozumienie. Taka jest 
treść owego listu poznańskiego korespondenta. 
Nic wprawdzie zkądinąd nie zdarzyło nam 
się o tern słyszeć, nie możem wszelako jak 
tylko życzyć sobie sprawdzenia się tej no­
winy, jakkolwiek nie tajno nikomu, źe cały 
sposób występowania niemieckiego dzienni­
karstwa i dotychczasowe zachowanie się wielu 
wysokich i niskich urzędników, szczególnie 
utrudnia urzeczywistnienie podobnego zamy­
słu, Dobre porozumienie tylko między rów­
nymi i przy zobopólnej dobrej wierze utrwa­
lić się może. Dopóki chęć ucisku i zła wiara 
przewodniczyć będą wszystkim niemal kro­
kom w kwestyi polskiej u nas stawianym, 
dopóty dobre porozumienie będzie niestety! 
z natury rzeczy niepodobne.

Etatowego profesora dr. Roediger, dotychczas w 
Hali, przeniesiono w tym samym stopniu do filozofi­
cznego fakultetu król, wszechnicy w Berlinie.

Berlin, 14 września. Książę Rejent powróciwszy 
z Fuerstenwalde, gdzie był obecny manewrom kor­
pusu gwardyjskiego, udał się do N. Strzelić na po­
grzeb swego wuja. Ztamtąd wraca na Berlin znowu 
do Fuerstenwalde, zkąd po ukończeniu ćwiczeń ja-
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siennych korpusu gwardyjskiego uda się w okolicę 
Wittstoka w którćj manewruje 3 korpus armii.

— Termin do oddania koni artyleryjskich, które 
gospodarzom do użytku za żywienie ich powierzono, 
przedłużony był do 1 października. Obecnie postano­
wiono, jak donosi Bank- und Handels-Zeitung, 
pozostawić konie te .w ręku prywatnych na nieo­
graniczony czas. „ , Ł , ,

— Miasto Królewiec, którego fortyfikacye tak da­
leko doprowadzono, że się w nióm przeciwko nieprzy­
jacielowi z skutkiem bronić można, wyniesiono po­
dług rozkazu gabinetowego na warownią pierwszej 
klasy. Dotychczasowy komendant, jenerał major Gers- 
dorf pozostaje komendantem tój warowni.

— Zawiązał się tu komitet, w celu zbierania 
składek na wystawienie pomnika Henrykowi Simon, 
który niedawno temu utonął kąpiąc się w jeziorze 
Waleńskiem, w Szwajcaryi. Gmina szwajcarska Murg 
podarowała kawał ziemi w bliskości jeziora, na któ­
rym pomnik ten stanąć ma. W skład komitetu wchodzi 
pomiędzy innemi, pozasłużbowy radzca rejencyjny Un- 
ruh, i doktor medycyny Jakoby z Królewca, znani 
członkowie pruskiego zgromadzenia narodowego w r.
1848. . . , • • • » k

— W przyszłym miesiącu uda się ministei han­
dlu, pan Heydt, jeszcze raz do prowincyi prusluój 
w celu obejrzenia robót nad uregulowaniem koryta 
Wisły.

GAL1CYA.
Lwów 10 września. Nic tu u nas ważniejszego 

Wszystko spogląda na Włochy, Węgry i Wiedeń, 
gdzie ciężkie wiszą chmury; łatwo z nich wypaść 
może piorun, którego grzmot rozległby się aż nad 
nami. Zanosi się na bardzo burzliwe posiedzenia 
wiedeńskiej rady państwa; jeźli rząd nie ustąpi, 
przyjść może do rozruchów w Węgrzech, gdzie wszy­
stko nadzwyczaj naprężone; rozważniejsi jednak mię­
dzy gorącymi radziby czekać na Wenecyą. W Ga* 
licyi natomiast, przynajmniej we wschodniej, rząd 
może być mniej więcej bespiecznym, chyba że się 
wszystko w Austryi walić zacznie. Za to _ kwitnie 
we Lwowie domowa wojna między literatami, która 
już ckliwą być zaczyna. Jużto żyłka do koteryjnych 
i osobistych polemik, szkalowań i tym podobnych 
namiętnych a drobnych zabiegów, nie od dziś wido­
czna u naszych literatów, ale dawno już tak ich nie­
była opanowała jak teraz. Szczególną zaciętością 
odznacza się walka Kołka rodzinnego z Dzien­
nikiem Literackim. Pełno w niój wzajemnych 
insynuacyi, oczerniań, aż brzydko. Jeden drukuje
Fotografie“, w których niemiłe sobie maluje figury, 

drugi odpłaca się „Zwierciadłem** gdzie znów swoich 
przedstawia nieprzyjaciół. Żal bierze, że poczciwy 
Ujejski dał się wplątać w tę szermierkę. Z tego 
wszystkiego gotują się różne krwawe spotkania; do­
wód przynajmniój, że nie sam atrament w żyłach 
zapaśników płynie. Chodzą tu około założenia no­
wego dziennika politycznego, ale dotąd nic je­
szcze pewnego. Panowie H. Nowakowski i Wid- 
man starali się o koncesyą na „Dziennik Lwowski“, 
ale jej nie otrzymali; podobnież nie otrzymał jśj Z. 
Kaczkowski na wydawnictwo zamierzonej „Trybuny.“ 
Może szczęśliwszym będzie p. L. Skrzyński, który 
chce założyć wielki dziennik polityczny: „Narodo- 
wość.*‘

— Tutejsze dramatyczne towarzystwo wróciło 
w tych dniach z Tarnowa i scena polska otwiera się 
tu znowu w dniu dzisiejszym.

— Młody galicyjski pisarz i poeta, Józef Janu­
szewski, zmarł tu w zeszłym miesiącu, w 25 roku 
życia. Pisywał on i do Gwiazdki Cieszyńskićj, a listy 
jego odznaczały się polskióm, uczuciem i szlachetno­
ścią myśli.

FRANCYA»
Paryż, 12 września. Podług ostatnich wiadomości 

które dochodzą z Neapolu, panuje tam zupełna spo- 
kojność i porządek, a przybycie Garibaldego i ustą­
pienie Burbonów powitała giełda ogromnym skokiem 
z 68 na 93. Król Franciszek jest w Gaecie, a przy 
nim znajdują się wszyscy niemal posłowie zagraniczni, 
między nimi i poseł francuski pan Brenier, o którym 
zapowiada półurzędowe oświadczenie dzisiejszego 
Constitutionnel a, że posłannictwo jego skończy 
się wtedy dopiero, gdy król Franciszek II państwo 
swoje opuści. Król ten mianował wprawdzie nowego 
pierwszego ministra, pana Ulloa, brata jenerała, 
który ogłosił stósowną proklamacyą, ale to wszystko 
tyle znaczy, co umarłemu kadzidło; zdaje się 
bowiem, że jutro odbierzemy wiadomość o wyjyździe 
Jego K. M. Ważniejszóm daleko od tego, co się 
dzieje w Neapolu, jest wystąpienie Piemontu. Król 

»Wiktor Emanuel nietylko przyrzekł deputacyi miast 
romańskich opienę swoję, ale nadto rozkazał wojsku 
zebranemu nad granicą romańską, aby wkroczyło do 
państwa Kościelnego, tlómacząc swój postępek pro­
klamacyą, v którój oświadcza, że posyła wojsko

stawiłoby Francyą na czele całój liberalnej Europy 
oddziaływającój przeciw wiążącemu się na jój zgubę 
absolutyzmowi. Times zaleca gorąco cesarzowi au- 
stryackiemu, aby nadał Węgrom ustawy liberalne i 
nie wmięszał się do sprawy włoskiój. W Paryżu 
zresztą dość powszechnie wierzono rozszerzonój wie­
ści, jakoby Anglia, Austrya i Prusy świeżo między 
sobą zawarły ugodę w celu sprzeciwienia się jakie­
mukolwiek mieszaniu się Francyi bądź do Włoch, 
bądź do innego kraju pod jakimkolwiek pozorem bez 
poprzedniego pozorumienia się z mocarstwami, aby 
Francya nie mogła znów granic swoich rozszerzyć 
podbojem lub układem.

— Dzisiejsze wiadomości z Wschodu potwierdzają 
to cośmy mówili o spiesznóm powołaniu wielkiego 
wezyra Kybrysli paszy, którego sułtan zawezwał do 
siebie podobno w zamiarze wysłania go do Paryża i 
do Londynu, aby tamże załatwił ważne niektóre po­
lityczne sprawy i postarał się osobliwie o pożyczkę 
Z Syryi same niepocieszne rzeczy dochodzą. Druzo- wielk 
wie w związku z kilku hordami Mutualisów i Bedui- ««ci 
nów napadli znów chrześcian w Kafer-Beram i zna-?(lły' 
czną ich liczbę wymordowali, posiadłości złupiwszy, 
Między innemi wytępioną została przez nich rodzina 
z 30 członków się składająca, z którój jeden tylko odpr 
człowiek, ksiądz maronicki, zdołał ujść do St. Jeao I 
d’Acre. boi

— W Tulonie, dokąd cesarstwo przybyli z Mar-Bogi 
sylii, spotkało ich przyjęcie również świetne jak w irze 
innych miastach. Po balu na cześć ich urządzonym idzi 
udali się wprost na okręt, który ich ma zawieść do — 
Nicei.

— Journal de Monaco donosi, że zawarty 
został między tóm księstwem a Francyą układ, który 
stawia mały ów kraik pod opiekę cesarstwa; względy 
dyplomatyczne nie pozwalają jednak dotychczas na 
ogłoszenie tego układu.

— Na rozkaz cesarza ma się zająć Stanisław Ju 
lien z kilku innymi uczonymi ułożeniem jak najdo­
kładniejszego dziennika chińsko-francuskiego.

— Biedny robotnik wynalazł w Paryżu sposób 
uchronienia rur żelaznych do gazu i wody od pręd­
kiego oksydowania się. Sposób ten prosty, bo zależy 
tylko na pokrywaniu rur warstwą gliny, uznany zo­
stał za tak skuteczny i pożyteczny, że rada miejska 
paryska wynalazcy w nagrodę wyznaczyła roczną 
pensyą 1500 fr.

ANGLIA,
Londyn, 13 września. Morning Post zaprzecza
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swoje celem przywrócenia uciśnionym mieszkańcom 
wolności, którój sobie życzą, ,wyswobodzenia ich z 
iod jarzma oddziałów awanturniczych oraz przeszko­
dzenia, żeby ich nienawiść przeciw gnębicielom me 
spowodowała ich do nadużyć i zemsty. Powiada da- 
lćj, iż szanować będzie w papieżu głowę kościoła i 
w porozumieniu z innemi mocarstwami da mu wszel­
kie rękojmie niezależności i bespieczeństwa, których 
potrzebuje. Jest to krok niezmiernie ważnyl, ¡który 
pociągnąć może za sobą nieobliczone następstwa, 
zwłaszcza że Austrya ma już na pogotowiu nad gra­
nicą południową Wenecyi wojsko 50 tysięczne pod 
dowództwem księcia heskiego gotowe do wkroczenia, 
a rząd francuski, ile tu słychać, niewątpliwie zapro­
testuje przeciw postępowaniu króla Wiktora Ema­
nuela. W państwie Kościelnóm zresztą w kilku miej­
scach już powstanie wybuchło, a jenerał Lamoriciere 
ściąga wojsko swoje około Spoletu.. Jenerał ten za­
przeczył wprawdzie owój proklamacyi barbarzyńskiój, 
którą mu przypisywano, którój zresztą z góry me 
chcieliśmy wierzyć. Rząd angielski dokłada wszel­
kiego starania, aby rewolucyą włoską uchronić od 
interwencyi zagranicznój; wpływa on osobliwie na 
gabinet wiedeński, starając się z jednój strony aby 
go nakłonić do nadania ustaw liberalnych krajom 
koronnym, z drugiój do uniknienia wojny we Włoszech 
odstąpieniem Wenecyi za stósowne wynagrodzenie.

— Mowa, którą cesarz miał na uczcie, wyprą 
wionój dla niego przez kupców marsylijskich, odpo 
wiadając na toast pana Pastró, prezydenta izby han- 
dlowój, jest podług Monitora następująca. „Pano 
wie! Uczta wyprawiona przez izbę handlową nastrę­
cza mi szczęśliwą sposobność do złożenia publicznego 
podziękowania miastu Marsylii za ów zapał, z któ­
rym przyjęło cesarzową i mnie. Tak jednomyślne uo 
wody przywiązania, któreśmy odebrali od początku 
naszój podróży, wzruszyły mnie głęboko, ale nie po­
trafią mnie wzbić w dumę; całą moją zasługą było, iz 
pokładałem zupełne zaufanie w opiekę boską, jako 
też w patryotyzm i rozsądek zdrowy ludu francus­
kiego. Jest to ścisły związek między ludem a panu­
jącym, który stanowi naszę siłę na wewnątrz i na 
zewnątrz i który, mimo wielkich trudności, pozwolił 
nam na to, iżeśmy ani na chwilę nie wstrzymali na- 
szego postępowego pochodu. To pragnienie dobrego, 
ten Dolot ku wszystkiemu co jest szlachetne i po; 
żyteczne, nie może zwolnieę dzisiaj, kiedy okoliczności 
sa bardziój przyjazne i kiedy spokojnośc jest po- 
wszechnem życzeniem. Jeśli jakie zazdrosne szemra­
nia uderzą o nasze uszy, nie kłopoćmy się tóm, roz­
bija się one o naszej, obojętność, jak bałwany oceanu 
rozbiją się o nasze brzegi. Pracujmy więc z całej 
siły naszój nad rozwinięciem zasobów naszego kraju; 
prace pokojowe zasługują w oczach moich na wieńce 
równie piękne, jak wieńce z wawrzynów. W owój 
przyszłości wielkiój i pomyślnój, o której marzę dla 
Francyi, Marsylia zajmuje naturalnie znaczne miejsce 
przez energią swoję i intelligencyą mieszkańców ró­
wnie jak i przez położenie swoje strategiczne. W bli­
skości portu wojennego tulońskiego, jest ona, jak 
mi się zdaje, obrazem owego ducha Francyi, który 
jedną ręką trzyma gałązkę oliwną, lecz czuje miecz 
u swego boku. Niechaj panuje w pokoju nad tóm 
morzem, miasto focejskie, łagodnym wpływem handlu; 
niechaj rozszerza oświatę mnożąc swoje stosunki, w po­
śród narodów barbarzyńskich, niechaj ściślejszemi 
czyni węzły między narodami oświecouemi, niechaj 
zawezwie ludy europejskie, aby podały sobie ręce 
nad brzegami poetycznemi owego morza i zatopiły 
w głębinach wód jego zazdrosne wady ubiegłych 
czasów; nareszcie niech Marsylia pokaże się zawsze 
taką, jak ją widzę, to jest odpowiednią wzniosłemu 
przeznaczeniu Francyi, a jedno z moich najgorętszych 
życzeń spełnionem zostanie. Wznoszę ten kielich na 
powodzenie miasta Marsylii.” W mowie tej, która 
przyjętą została z największą radością, zwróciło na 
się powszechną uwagę wyrażenie cesarza o „zazdro­
snych szemraniach”. Sądzą, że słowa te ściągają się 
tak do dawniejszych wypadków, wywołanych zajęciem 
Sabaudyi i Nicei, jako też obecnie do usiłowań nie­
których dworów, aby koałicyą europejską przeciw 
Francyi doprowadzić do skutku. Otóż wieści te tak 
dalece zatrważają umysły, że papiery/ na giełdzie 
londyńskiój dość znacznie spadły w skutek podanój 
przez Times wiadomości o zbliżeniu się i pogodze­
niu Austryi z Rosyą i bliskiem spotkaniu się cesarza 
Aleksandra z cesarzem Franciszkiem Józefem o któ- 
róm zresztą, jak słychać, doniesiono urzędownie mi­
nistrowi Thouvenelowi, żo się 5 października odbę­
dzie. Obawiają się w Londynie, żeby wypadki wło­
skie i groźny stan Węgier nie wywołały w istocie 
ścisłego związku mocarstw północnych przeciw dąż­
nościom liberalnym/w Europie. Times zamieszcza 
z tego powodu obszerne i ważne awagi, w których 
dowodzi, że minęły już czasy koalicyi przeciw Fran­
cuzom lub interwencyi w sprawie węgierskićj, każde 
bowiem łąkowe usiłowąnię oburzyłoby ludy i pozo-
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wiadomości Nor da o zawarciu traktatu pomiędzy D 
Anglią, Austryą a Prusami, Biuro Reutera otrzy- 
mało wiadomość, że 11 i 12 września 50,000 Pio- 
montczyków wkroczyło do Umbryi. Lamoriciere 
w 8000 stoi w Ankonie. Ma go zaczepić 45,000. 
Piemontczyków. Hr. Cavour dał objaśnienia swój 
polityki p. Thouvenelowi. Prusy i Rosja żywo pro"1 
testują przeciw polityce Cavoura. Morning PóS 
powiada, że Anglia ma pośredniczyć pomiędzy Frań 
cyą i Rosyą, Niemcami i Włochami.

p

WŁOCHY.
Nigdy jeszcze pewno król żaden tak prędko nie^ 

utracił państwa swojego, jak Franciszek II. W nocj,^ 
z 5 na 6 września Garibaldi wylądował w Yietri;
6 rano przybył do Salerno. Wieczorem tego samego 
dnia król opuścił stolicę; 7 września przybyła depu- 
tacy a z Neapolu, na którój czele znajdowali się bur 
mistrz neapołitański i naczelnik gwardyi narodowej, 
i wezwała Garibaldego, aby przybywał do Neapolu^ 
Około południa Garibaldi przyjechał do stolicy, bez^ 
wojska1, jedynie sztabem swoim otoczony, i wysiadL 
w pałacu della Foresteria. Z balkonu tegoż pałacu 
miał przemowę do ludu, poczóm udał się otoczeni 
tłumami mieszkańców do katedry, gdzie wśród wi;'rz 
watów na cześć Wiktora Emanuela i Garibaldego^ 
ksiądz Gavazzi odśpiewał uroczyste Te Deim. Na­
stępnie Garibaldi wydał proklamacyą, w którój ogła­

D
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sza Wiktora Emanuela konstytucyjnym królem wio; j 
skina. Z katedry dyktator pojechał do pałacu Angn,[er| 
będącego własnością księcia Fondi, i tamże noc Prze‘5bo 
pędził. Wieczorem miasto było oświeconóm. Naza-^ 
jutrz rano na wszystkich warowniach i okrętach wo\je 
jennych neapolitańskich powiewała trójbarwna cho-^ 
rągiew włoska, z krzyżem sabaudzkim w pośrodku - 
Garibaldi, starożytnym zwyczajem władzców Nea 
polu, zamierzał odbyć pielgrzymkę do Madonny de 
Pie-di-Grotta. Na wieczór 9 września spodziewane 
się przybycia dywizyi jenerała Turr do Neapolu 
W warowniach i arsenałach Garibaldi znalazł nie 
amierne materyały wojenne, a w banku podobno 6 
milionów w pieniędzach. Marynarka neapolitańsfc 
poddaną została niezwłocznie pod rozkazy sardyn 
skiego admirała Persano, a jenerał Cosenz miano 
wany ministrem wojny. Nuncyusz papieski, więksi 
część posłów i hrabia Trapani opuścili Neapol i udał 
się do Gaety, gdzie Franciszęk II mianował nowyiL 
prezesem ministerstwa pana Ulloa, brata znanegłP
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- jenerała, który ofiarowanego sobie zaszczytujlprzyjąć 
, jie chciał, Renta w Neapolu podniosła sięgw sku-
■ tek wyjazdu króla o pię.ć od sta. Przed wyjazdem 
i Franciszek II wydał jeszcze w dzienniku urzędowym 
i mnóstwo rozporządzeń, pomiędzy innemi odezwę'do
■ Keapolitańczyków, w której przyrzeka, iż za powro- 
f tem swoim utrzyma wszystkie konstytucyjne gwaran- 
. cye, i protestacyą do Europy, w którój ogłasza za

jicważne wszystkie rozkazy i rozporządzenia rewo- 
z lucyjne', przeszłe i przyszłe. Dzisiaj Franciszek II 
y zapewne już znajduje się w Hiszpanii.
ć Księstwo Pontecoryo, należące do państwa Ko­

ścielnego, lecz będące zewsząd otoczone tery tory um 
ą, neapolitańskióm, przyłączyło się dobrowolnie do no-
o ffego królestwa włoskiego.______________________

Wiadomości literackie.
— Wspominaliśmy jnż o wyjściu w Wrocławiu historyi

' biskupstwa tamecznego, opartej na źródłach archiwalnych, któ- 
}• ta niedawno w języku niemieckim napisał ksiądz Heyne. Dla 
l- wielkiej ważności tego dzieła i do pierwotnej naszćj historyi, 
¡. macamy jeszcze raz do niego, mając bliższo po temu szcze­

góły. Dzieje tej starożytnej dyecezyi szląskiej rozpoczął au­

We wtorek dnia 25 września r. b. 
jdprawi się w kościele parafialnym 
„ Kruszwicy solenne na­
bożeństwo na podziękowanie Panu 
logu za łaskę światła chrześciańskiego, 
jrzed tysiącem lat ziemiom polskim 
idzieloną. [1622]

Korzystny [1703]

abonament na muzykaliax premiami muzycznemi
za

całkowitą kwotę abonamentu 
w wielkim zakładzie

pożyczalni muzykaliów
Ed.BoteiG.6ock

i król, nadwornych handlarzy muzy- 
kaliami w Poznaniu, przy ulicy 

Wilhelmowskiej 21.

Właśnie co wyszło nakładem

te. Behra księgarni
'■ Berlin, Pod Lipami 27.
!• Poznań« ulica Wilhelmowska 21.

ŻYWOT
i.

przez
X. Adama Czartoryskiego.

Z portretem Niemcewicza na stali.
Cena 3 tal. 10 sgr. [1661]

Dyrekcya Towarzystwa kasy pogrze- 
wej nauczycielskiej w W, X- Poznan­
iem zaprasza szanownych członków 
j walne zebranie, mające się odbyć 
Poznaniu dnia 3 października r. b. 

godzinie 10 z rana w Odeum. [1710]

tor właśnie od’czasów~najmnićj znanych i wątpliwych, o któ­
rych wszyscy, tak polscy jako i niemieccy pisarze, dotąd osta­
tniego nie powiedzieli słowa i omijali je zasłaniając się brakiem 
źródeł. Owóż mozolną tę pracę wziął na siebie wyżej wspo­
mniany autor i trzydzieści lat nad nią strawiwszy, jak sam u- 
trzymuje , dopełnił swego zadania z sumiennością i pilnością 
prawdziwie benedyktyńską. Świadczy o tern tom gruby to 
1045 stronnicach, pełny not, objaśnień i przytoczeń, dowodzą­
cych ogromnego czytania i niezliczonych materyałów, jakich 
autor miał pod ręką i umiejętnie je użył. Z gruntowną więc 
znajomością przedmiotu przystąpił do rzeczy, rozbierając na­
przód krytycznie istniejące podania co do założenia i początku 
owego biskupstwa, które jak wiadomo należało do archidyece- 
zyi gnieźnieńskiej i było długo wyłącznie polskiem. Błędne 
lub niepewne fakta o istnieniu tegoż naprzód w Smogorzewie 
a następnie w Byczynie, zkąd miało być przeniesione do Wro­
cławia, jak to utrzymywał ojciec naszych historyków Długosz, 
stanowczo zostało teraz usunięte. Wprawdzie powątpiewali 
już o tćm Naruszewicz, toż i nowsi badacze, Bandtkie i Sten- 
zel, ale są jednak dotąd tacy, co jeszcze upornie w podania 
te wierzą. Lecz po dowodach, jakie Heyne przeciwko temu 
zebrał, sporu pod tym względem być nie może. Podobnież 
ciekawe są tam szczegóły zaprowadzenia chrześciaństwa na 
Szląsku a zatem,w Polsce, o Mieczysławie I, szczególnie zaś 
o Dąbrówce, która długo przedtśm była jego małżonką, za­
nim nasz książę wraz z całym krajem przyjął wiarę świętą. 
Autor przedstawia tę księżnę wcale w innem* świetle niż do­

W hotelu Budwiga
tylko na krótki czas

bkuhkbi ■■
anatomiczne i etnologiczne

składające się z 500 preparatów ciała 
ludzkiego; ¿odzienie otwarte. Wnijście 
od godziny 10 z rana do 2 po połu­
dniu 10 sgr., od godziny 2 po południu 
do 8 wieczorem 5 sgr.

W piątek wpuszcza się wyłącznie 
damy.

W dniach dla dam przeznaczonych 
objaśnia sławną, anotomiczną 
Wenus dama.

Tylko dorosłym wolno tam 
uczęszczać. _____________ [169S]

Madony i obrazy świętych 
w marmurze i piaskowcu
wyrabiam podług zamówienia. Madonę 
wedle sławnego modelu profesora Drakę 
prawie w wielkości naturalnćj w tych 
dniach wykończę i aż do czasu odsta­
wienia jój wystawię w mojój pracowni 
do obejrzenia. Nagrobki w najroz­
maitszych formach mam każdego czasu 
w wielkim doborze w zapasie.

Sametzki9
snycerz i mistrz kamieniarski, 

[1700] ul. Fryderykowska 28.
Czystą żytnią wódkę karólkową fa­

brykują w przedniój jakości i sprze­
dają w beczkach i w zapieczętowanych 
butelkach Bracia SŁeisner 
[1697] w Śremie i w Kościanie.

Kucharz nieżonaty i ogro­
dowy nieżonaty znajdą miejsce od 
1 października r. b. Niech się zgło­
szą pod adresem L. B. w Nakle poste 
restante i przyłączą świadectwa. [1695]

tąd była znaną, "uwalniając od£wszystkich;fałszywych zarzu- 
tów, jakiemi ją niegodni czescy kronikarze oczernili', a czemu 
niektórzy nowożytni wierzyli. Dalej, znajdują się tam historye 
założenia najdawniejszych kościołów szląskich i wiele innych, 
bardzo ważnych dla nas szczegółów , których dzieło to jest 
Pe^Qe- . (Gaz. WarBz.)

— Ud t października zaczme wychodzić w Krakowie cza­
sopismo Niewiasta pod redakcyą p. K. J. Turowskiego, po­
święcone przedewszystkiem, jak tytuł wskazuje,', kobietom, a 
mianowicie ich kształceniu, rozrywce i po części zatrudnieniom. 
Mieście w sobie przeto będzie to wszystko, co z życiem nie- 
wiesciem ma związek, tak pod względem społecznego ich sta­
nowiska jako i rodzinnego, a to zarówno pod formą powieści, 
obrazków, poezyi, jako też artykułów treści poważnćj i nau­
czającej. I pod względem mód pismo to odpowie potrzebie i 
wygodzie, załączając na żądanie ryciny takowych. Samo cza­
sopismo kosztować będzie rocznie w miejscu 6 złr., i w tym 
stósunku kwartalnie. Ryciny rocznie 4 złr. 20 cent.

~ l’an Nikodem Wilczek ogłasza w galicyjskich dzien­
nikach przedpłatę na wychodzić mające we Lwowie w ciągu 
lat 1860 i 1861 nowe czasopismo: Album powszechne. 
Składać się ono ma z 12 zeszytów z rycinami i wnosząc z 
prospektu, będzie czemś nakształt wydawanej w Warszawie 
Księgi świata. Styl i polszczyzna prospektu nienajkorzyst- 
mej uprzedzają na rzecz zamierzonej publikacyi.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Instytut poliklin. dla elektr. lek. 
w Berlinie. Leczy się reumat., sparali- 
żow., osłabienie, nabrzmienia, epilepsią, 
taniec św. Wita, zająkanie, głuchotę, 
kurcze przy pisaniu.

Br.E.Elies 
[1693]___________lekarz praktyczny.

Skład mój obuwia męskiego przenio­
słem na aleą pod nr. 17 naprzeciwko 
hotelu francuskiego.
[1701] Essmanu.

Miechy do zboża bez
szwu, również wszelkie gatunki su­
rowych płócien poleca 
[1706] IŁ. Liszkowski.

Nagrobki, madony. po­
mniki, wazony, krucyfikse, 
świeczniki na ołtarze poleca jak 
najtanićj. SI. Klug.
[1708] Poznań, ul. Fryderyk, nr. 33.

Kilku studentów klasa niż­
szych gimnazyalnych może jeszcze przy­
jąć na stancyą nauczyciel

E. Kiliński
[1709] w dawniejszóm gimn. 1 piętro i

Z powodu świąt handel mój od nie­
dzieli z wieczora od godziny 6 do wtorku 
tój samój godziny wieczora zamknięty 
będzie.
[1694] Leopold Koldenring.

Mam w mym składzie bardzo gustowne krzyże 
na ołtarze, passye na bożemęki i cmentarze, figury

na bożemęki, baldachimy, drzewce do chorągwi, zasłony przed 
Najświętszy Sakrament, obrazy do noszenia podczas procesyi i podaję do 
wiadomości, że znów odebrałem obrazy z Bawaryi, malowane bardzo pięknie na 
blasze białój, przedstawiające najpiękniejsze okolice i Świętych Pańskich, a na 
jednym obrazie wodzów polskich. Także oprawiam obrazy i lustra w ramy 
barokowe, w lisztwy polisandrowe i lisztwy złocone 
za mierną. cenę. ’wtt •• x i
[1643] W. Gninastel, ulica Jezuicka nr. 8.

Amerykańską skórę i drelich
na meble poleca w różnych kolorach r • r i •
[1705] joC -Liszkowski.

Eastyle na wszel­
kie choroby pier­
siowe, na uleczenie cał­
kowite chorób piersiowych,

_______________________________________________ jakiemi są: katar, kaszel,
dychawiczność, ściśnienie piersi itd., nie ma nic skuteczniejszego i lepszego jak 
Pate S’ectorale przez aptekarza G e o r g ó w Epinal. Lekarstwo to sprze- 
daje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu "tylko w cukier­
niach i fabrykach karmelków i czokolady A. Szpingiera
[1629] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

fcwSlpotlyfin(£pinol 
<3ćh(ichtl6<5qr oderSHkM <Sfb«cbt8S,qr.ocler28ki’

Płaszczyki, paletoty i kabaty dla dam i dzieci,
materye na suknie w jedwabiach, wełnie itd.

poleca w największym doborze po jak najumiarkowańszych cenach

ANTONI SCHMIDT.
i1698] (Skład towarów modnych.)

Handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny
'asy, alkoholometry normalne i wszel- 
:>cgo gatunku areometry po jak. naj- 
aószych cenach.
, Zamiejscowe zamówienia wykonują 

s>? natychmiast.
Bracia Pohl, optycy,

,gggPrzy ulicy Wilhelmowskićj nr. 9,

iL Słabym na oczy
polecamy nasze z największą troskli­
wością szlufowane tszlilełbu, przez 
„używanie których oko pozostanie zdro- 

i bystrem aż do późnój starości. 
Następnie polecamy dalehowidze, 
'rzez które za pomocą wybornych szkieł 
'chromatycznych najbardziój odległe 
kzedmioty jasno i wyraźnie rozpoznać 

£ Można, sztukę po 4 tal.
Również dostać można

naprzeciw hotelu Drezdeńskiego.

en gros
S & en detail. ANTONIEGO SCHMIDTBgiS

W POZNANIU
poleca się przy zachodzących wyprawach. [1699]

JAKÓB KOENIGSBERGER W POZNANIU
| w Rynku nr. 95 i 96

«Meca swój handel płótna, stołowizny iibielizny gotowej, jako tćż firanek i wszelkich białych bawełnianych towarów.
Podejmuje się jak najakuratniejszego wykonania wszęikięh polęęęńjoa wyprawy po umiarkowanych Jęcz stałych cenach,^ [1707]
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Szanownći publiczności donoszę niniejszym u aj uniżę niej, że handel moj TOWARÓW BIAŁYCH tutaj od lat 1) 
istniejący, panom E. WAKARECEMU i W. JERZYKIEWICZOWI sprzedałem, a dziękując niniejszym publicznie za z» 
ufanie, którego doznawałem, proszę o łaskawe przeniesienie tegoż na moich następców. *

Poznań, dnia 15. Września 1860, S. OiaBiant. 'I

Odnosząc się do powyższego doniesienia, mamy zaszczyt uwiadomić Szanowną publiczność jak najuniżeniój, że nabyty o

Pana S. DIAMANTA skład:

haftów, firanek, tiulów, koronek i towarów białych
w tym samym lokalu pod firmą:

Wafearecy 4 Jerzykiewicz
przy ulicy Wilhelmowskiój Nr, 7., dawniój S. DI AMANT obok poczty, utrzymywać będziemy.

Przy dokładnój znajomości handlu, którą częścią w znakomitych miastach, częścią zaś w tutejszych słynnych hai
dlach nabyliśmy, będzie naszćm usilnóm staraniem rzetelnością i taniością odpowiedzieć położonemu w nas zaufaniu, prz, 
czćm o łaskawe względy prosimy uniżeni #

Franciszek Wafearecy i Władysław Jerzykiewicz[1704]

Wyprzedaż
handlu po śp. di. Ciriesinglerase 
w Bazarze trwa ciągle, i szcze­
gólniej zwracam uwagę na winą czer­
wone, Bordeaux, reńskie, szampańskie i 
węgierskie, które się , aby wyprzedaż 
jak najprędzój uskutecznić, po jak naj­
niższych cenach sprzedają.
[1678] A. Sobecfei, administrator.

W nowym domu nad placem Mickie­
wicza są od św. Michała do wynajęcia 
na pierwszóm piętrze dwa i w sklepie 
jedno mieszkanie. [1559]
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Magazyn ubiorów męzkich
A. DOLIŃSKIEGO 

w Poznaniu 
przy placu Wilhelmowskim nr. 9.

W skutek sprowadzenia nowych 
towarów i nadchodzącego prze­
niesienia składu mego jestem po­
wodowaną różne artykuły towarów, 
jako to: gotową garderobę męzką.

HBEH

Świece ekonomiczne

poleca po 53% sgr. pakiet

Adolf Asch
[1702] ulica Zamkowa nr. 5. [

BaaiHHBaHiHai

rzyński z Warszawy, piekarz Wakarecy z 
Bydgoszczy i ks- Kurowski ze Śremu.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Urbanowski z 
Turostowa, Sellenthin z Komorowa, dzierż. 
Raczyński z Orli, naucz. Jacobi z Lidzbar­
ku i pani König z Kobylina.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Lutomski z Pokla- 
tek, obyw. Schuh z Kostrzyna i Hinze z 
Jaworu.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Mosżczeński 
z Krzymowa, Meissner z Kiekrza, Hirsch­
berg z Jastrowa i Heickroth z Pławiec, mo- 
dniarka Rycbłowska z Leszna, kup. Hand- 
mann z Berlina , ekon. Schöning i Nietz z 
Möglin.

—19, z beczką, na wrz. 18’/,,—’/„ wrz.-pail , 
/»i.l lic 11/.. lkl (10

sztuczki na kamizelki wiosenne i 
zimowe, chąstki na szyję i do 
nosa, po znacznie zniżonych ce-
nach wyprzedać.
A. Dolińska z domu Powelska.

[1564]

Jeszcze dwóch pensyonerów może 
przyjąć na staucyą SSabśger 
[1691] W. Garbary nr. 3.

W kamienicy na Piekarach pod nr. 
13 B. są na drugióm piętrze 4 pokoje 
obszerne z kuchnią, spiżarnią itd. od 
1 października r. b. do wynajęcia. [1589]

S®rzytoylS «So Poznania.
Dnia 15 września.

Bazar: Właściciel dóbr Jabłkowski, panie 
Siemiątkowska i Nałęcz z Król. Polskiego, 
Jaraczewski z Jaraczewa i Kruszyńska z 
Narwii, wł. dóbr hr. Zamoyski z Warszawy, 
Szułdrzyński z Lubasza, sztukmistrz Roch 
z Rosztoka,

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Mihle z Totrzewa, Sawicki z Ottorowa, 
Milęcki z żoną z Popowiczek i róln. Saye- 
czyński z Inowrocławia.

Pyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Höcker 
z Kępna, prezes rejen. Basedow i radzca bud. 
Nietb z Desawy, komisarz Schmalz z Ście­
nią wy, ases. Wünneberg z Międzyrzecza, 
kupcy Gedekemeyer z Düren i Ellinghausen 
z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Wolde z Ber­
lina, Landsberger z Głupczyc, porucz. Rabe­
nau z Zegania, Ludendorff z Leszna, wł. 
dóbr Bandelow z Przecławia, Bnrghardt z 
Gortatowa, maszyn. Bartsch z Koblencyi, 
fabr. Flegel z Kamienicy.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Gorzeński z 8mie- 
łowa, Zawadzki z Sukowa, pani Stoc, panna 
Gontard i Breańska z Tarnowa, obyw. Ska-

Wiadonlości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 15 września.
Zyto: ceny prawie niezmienione, na wrz.- 

paź. 41% pł. 41% żąd., paź.-list. 41%, pł., 
41% żąd., list.-gr. -41% tai. żąd. Okowita: 
źle się trzymała w cenie, na wrz. 17’/,, żąd., 
17% pł., paźd. 17% pł., 17’% żąd., list. 17, 
gr. 10% żąd. 16% tal. pł.

Berlin, 14 wrzeŚDia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 74—86 ta’, 

wedle jakości. Zyto: ceny spadły nieco, wyp. 
1000 cent,, w miejscu 2000 funt. 47%,—48%, 
na wrz. 47%—%—%, wrz.-paźd. 47—%—%, 
paź.-list. 46%—%—%, list.-gr. 45%— %-46, 
na wiosenną odst. 45’% tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 41—46 tal. Owies: na odst. 
nieco wyższe ceny, w miejscu 1200 funt. 25— 
29 pł., na wrześ. 26 żąd, wrz.-paź. 25’%, paź.- 
list. 24% , list.-grud. 24%—3% , na wiosenną 
odst. 24%—% tal. pł. Olój rzepiowy: obrot 
słaby, w miejscu 100 funt, bez beczki 11%, 
na wrzes. i wrz-paźd. U3/,— ”/,4 pł., 11% 
żąd., paź.-list. 11%—%, list-grud. 11”/,,—12, 
grud,-st. 12—%,, na wiosenną odstawę 12’% 
—%—’.'u tal. pł. Olej lniany: w miejscu 
11’% tal. Okowita: ceny znacznie niższe, 
wyp. 20,000 kwart, w miejscu bez beczki 18%

18-%,-%, paźd.-list. 17%-%-”/,4, tat 
gr. igr.-st. 17’%-%—%„ na wios. odj Tl 
17 %—18 tal. pł.

Wrocław, 14 września.
Na targu: Pszenica: biała szefel 83—i, 

żółta 74—89. Zyto: 55—64. Jęczmie: ■ 
stary 50—64, nowy 40—45. Owies: 24—!; “ 
Groch: 48—63. Rzep zimowy: 80-91 l'O 
Rzepak zimowy: 80—91. Rzepak łat* 17 
wy: 70-80 sgr. ffa

Na giełdzie: Zyto: wyp. 2000 cent., na tuj 
48—’%, wrż.-paźd. 46%, paźd.-list. 45% pi 
46 żąd , list.-grud. 45'% żąd., kw.-maj 451 60 
tał. pł. Olój rzepiowy: w miejseu li% źa; mi 
na wrz. 11% pł., wrz.-paź. 11% żąd., paźd8W 
list. 11% pł., list-grud. U’/,, kw.-maj 12 tt| t 
żąd. Okowita: obrot nieznaczny, w miejsfl 
18%, na wrz. 18%„ wrze.-paźd. 18%, paźi to. 
list. 17%, list-grud. 17%, kw.-maj 18% ti w 
płacono. i Ot

Ssscsecin, 14 września. —
Na targu: Pszenica: węcp. 78—82, Zytl ]■ 

44—47. Jęczmień: 40—42. Owies: 26—1 »K 
Groch: 50—54 tal. By

Na giełdzie. Pszenica: ceny niezmienioi 
w miejscu żółta nowa 73—81 tal. wedle jak. 
ści. Zyto: w miejscu 44%—%, na wrz. i, . 
wrz.-paźd. 44% pł., 45 żąd., paź.-list. 44 
44'% żąd., na wios. odstawę 43'% pł., 44 
żąd. Jęczmień: bez obrotu. Owies: w 
scu 25—% tal. pł. Olój rzepiowy: w 
scu 11'%, żąd., na wrz.-paź. 11 ”/n> .
list. 12%, pł., list.-grud. 12%,, kw.-maj 1 
żąd., 12% tal. pł. Okowita: w miejscu 
beczki 18—%—%, na wrześ. 18%—%t—' 
wrz.-paź. 17%—’%« pł., paźd.-list 17%, list 
gr. 17 żąd., na wiosenną odstawę 17'%, tt 
płacono.

Bydgoszcz, 14 września. 
Pszenica: nowa por. węcp. 45—50, 50—i

lepsza 60—65, zdrowa 70—80. Zyto: zdr 
we 40—42, porosłe 35—37'/,. Okowit! 
8000% Trall. 19—’/, tal. Kartofle: mecka 
—6 gr. poi.
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